
Atom w służbę ludzkości!

Komisja Polityczna Zgromadzenia Ogólnego NZ
Rezolucja radzieclsa o międzynarodowej agencji 

do spraw pokojowego wykorzystania 
energii atomowej

Zgromadzenie Ogólne 
przywiązując duże znacze­
nie do szerokiego rozwoju 
współpracy międzynarodo­
wej w dziedzinie pokojo­
wego wykorzystania ener­
gii atomowej w interesie 
rozwoju nauki i podniesie­
nia dobrobytu narodów;

uznając, że zakaz stoso­
wania i prodłikowania bro 
ni atomowe i oraz je i wye­
liminowanie ze zbrojeń 
państw sprzyjałyby w naj­
wyższym stopniu szerokie­
mu rozwojowi współpracy 
międzynarodowej w dzie­
dzinie pokojowego wykorzy 
stania energii atomowci i 
przyczyniłyby się do osła­
bienia napięcia międzyna­
rodowego, jak równ‘eż do 
stworzenia atmosfery zau­
fania między państwami, 

podkreślając z zadowole­
niem sukces osiągnięty w 
zakresie wymiany informa 
cji naukowo - technicz­
nych w sprawie pokojowe­
go wykorzystywania ener­
gii atomowej na odbytej w 
sierpniu br. w Genewie kon 
ferencji uczonych oraz pra 
gnienic państw kontynuo­
wania i dalszego rozwija­
nia współpracy w tej dzie­
dzinie,

wzywa wszystkie pań­
stwa do kontynuowania wy 
siłków mających na celu 
osiągnięcie porozumienia 
w sprawie zakazu broni a- 
tomowej.

Wyraża nadzieję na ry­
chłe utworzenie w ramach 
ONZ międzynarodowej a- 
gencji do spraw pokojowe­
go wykorzystywania energii 
atomowej.

Uznajo »za pożądane pe­
riodyczne zwoływanie kon­
ferencji w sprawie wymia­
ny doświadczeń w zakre­
sie szerokiego stosowania 
energii atomowej w róż­
nych dziedzinach — w nau 
ce, przemyśle, rolnictwie, 
medycynie itp.

Poleca sekretarzowi ge­
neralnemu ONZ podjąć nie 
zbędne kroki w celu zwo­
łania konferencji nie póź­

niej niż w 1957 roku, uwa­
ża za celowe utworzenie 
międzynarodowego organu 
prasowego fizyków atomo­
wych, poświęconego pro­
blemom pokojowego wyko-, 
rzystywanla energii atomo 
wej i poleca sekretarzowi 
generalnemu zorganizowa­
nie wydawania takiego or­
ganu w roku 1956.

W C rocznicę powstania NRli na •ąłWIęttile ndekorowanym 
placu Marksa — Engelsa w Ber linie odbył się wiec, w którym 
wrlęlo udział 300 tysięcy zebrań ycli. ■ ■

Na zdjęciu: ludność zachodniego Berllaa — w drodze na ptóe 
Marksa —.Engelsa. ’ . <Fpt* CAF>

omawia sprawę 
pokojowego wykorzystania 

energii atomowej
NOWY JORK. Komisja Po­

lityczna Zgromadzenia Ogól­
nego NZ kontynuowała 11 
bm. obrady nad sprawą po­
kojowego wykorzystania ener 
gii atorftowej. Na posiedzeniu 
popołudniowym przedstawi­
ciel ZSRR wiceminister 
spraw zagranicznych W. Ku- 
zniecow zgłosił w tej sprawie

ferencji ministrów wojny 
pań»tw — członków NATO, 
wezwany został natychmiast 
do Bonn. Posiedzenie rządu 
bońskiego związane jest m. in. 
z chorobą Adenauera. Zacho- 
dnk>-niefniecka agencja' DPA 
podajc. iż . koła polityczne w 
Bonn liczą się z ewentualno­
ścią dłuższej choroby kancle­
rza NRF, który prawdopodob­
nie nie będzie mógł na razie 
pełnić swych obowiązków.

Kierownictwo gabinetu ob­
jąłby wtedy automatycznie 
wicekanclerz Bluecher.

Parlamentarzyści 
belgijscy 
opuścili Polskę

WARSZAWA. W dniu 12 
bm. w godzinach przedpołu­
dniowych delegacja parlamen­
tarzystów belgijskich z sena­
torem Rogerem Motz na cze­
le, która bawiła w naszym 
kraju na zaproszenie polskiej 
grupy Unii Międzyparlamen­
tarnej — opuściła Polskę.

Przed odjazdem senator Ro­
ger Motz złożył w imieniu ca­
łej delegacji parlamentarzy­
stów belgijskich następujące 
oświadczenie przed mikrofo­
nem Polskiego Radia:

..Opuszmjąc ziemię polską 
belgijska. ąelegacja parlamentar­
ną pnęnli- przede Wśayitkitn 
wyrazić podziękowanie posłom 
na Heim phi,. ktćńzy podejmo­
wali Ja z, głęboko wzrnszającą 
serdecznością.

pęlegaeja praśnie przekazać 
* braterskie pozdrowienia narodo­

wi polskiemn. który w trudnych 
warunkach dokonał godnego po­
dziwu dzieła odbudowy swej 
ojczyzny. Pragniemy Uktę pod­
kreślić głębokie przemiany. Ja­
kie zaszły w tyciu ekonomicz­
nym Polski I wysiłki dokonane 
tu w celu podniesienia poziomu 
tycia ludności. By kontynuować 
dzieło, któremu poświęcił się 
naród polski, potrzeba wieln lat 
pokoju. Dotyczy to równleś na­
rodu belgijskiego, ponieważ po­
kój w Europie Jest niepodzielny, 
■y zapewnić go I umocnić trze­
ba podejmować wciąż nowe 1 
nowe wysUkl“. ,

projekt rezolucji. (Tekst re­
zolucji zamieszczamy obok).

W przemówieniu swym de 
legat radziecki W. Kuzniecow 
wskazał na wstępie, że nie 
można godzić się z tym, by 
wysiłki uczonych i inżynie­
rów pracujących, w dziedzinie 
energii atomowej kierowane 
były nie na pokojowe jej wy­
zyskanie, lecz na produkcję 
broni termojądrowej. W 
związku z tym mówca wska­
zał na doniosłe znaczenie, ja­
kie miałoby zawarcie między 
narodowego porozumienia w 
sprawie zakazu broni atomo­
wej.

Kuzniecow naświetlił nastę 
pnie aktywny'udział ZSRR w 
genewskiej konferencji w 
sprawie pokojowego wyko­
rzystania energii atomowej. 
Mówca podkreślił, że w kon 
feręncjach takich pożądany 
jest udział jak największej 
liczby krajów oraz wskazał 
na nienormalną sytuację, w 
której uczeni ChRL 1 NRD

(Dokończenie na 2 str.)

Członkowie delegacji WOKS
mówią o swym pobycie w Polsce
WARSZAWA. W Polsce ba­

wi od kilkunastu dni delegacja 
Wszbchzwiązkowego Towarzyst 
wk Łąbżności Kulturalnej z Za 
granicą (WOKS) przybyła do 
nas w związku z obchodami 
Dni Kultury Białoruskie).

W dniu 11 bm. goście ra­
dzieccy na konferencji praso­
wej .podzielili się z przedstawi-

1000 osób
wyjechało z Krakowa 
na wykopki
do woj. koszalińskiego

KRAKÓW. 11 bm. specjal­
nym pociągiem wyjechała z 
Krakowa licząca tysiąc osób 
grupa studentów tamtejszych 
wyżazych uczelni, udając się 
na wykopki do PGR-ów woj. 
koszalińskiego.

Najliczniej do ekip społecz­
nej pomocy (ponad 400 osób) 
zgłosili się studenci Akademii 
Górniczo - Hutniczej. Liczną 
grupę stanowią także słucha­
cze Uniwersytetu Jagielloń­
skiego i Politechniki.

Siewy... Siewy.. Siewy.

Plenum KW PZPR
w Koszalinie

W dniu 11 bm. odbyło się rozszerzone plenum Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Koszalinie z udziałem aktywu 
państwowego i gospodarczego. W plenum uczestniczył czło 
nek Komitetu Centralnego, zastępca prezesa Rady Mini- - 
strów — tow. Stefan Jędrychowskl.

Referat o perspektywach rozwoju koszalińskiego rolnic­
twa w planie 5-letnim wygłosił sekretarz KW — tow. 
Henryk Okła.

W dyskusji zabrali głos tow. tow.: Pondo — przewodni­
czący Prez. PRN w Szczecinku, Wojdyłło — dyr. Zjedn. 
PGR w Wałczu, Kazimicrczak — I sekretarz KJ PZPR 
w Białogardzie, Kuliś — I sekretarz KP PZPR w Byto- 
wie, Szatkowski — dyr. Zjedn. PGR w Szczecinku, Wlel- 
gomas — przewodniczący Prez. PRN w Sławni?. Kowal­
ski — przewodniczący Zarządu Wojewódzkiego ZMP, Jan­
kowski — prezes Zarządu Wojewódzkiego ZSCh, Dym- 
kowski — I sekretarz KP PZPR w Człuchowie, Wasile­
wicz — przewodniczący WRZZ, Głowacki *- rzewodni- 
czący Prez. GRN w Sieciu, pow. Słupsk, Kawiak — prze­
wodniczący Prez. Woj. RN, Sielicki — sekretarz KP PZPR 
w Miastku. Bagniuk — przewodniczący RZS Dobiesławiec, 
Pernal — kierownik Woj. Zarządu Rolnictwa, Sawicki — 
kierownik Wojewódzkiego Zarządu POM, Orłowski — 
I sekretarz KM PZPR w Koszalinie, Wąsik — przewodni­
czący Prez. PRN w Drawsku, Zieleniewski — przewodni­
czący Prez. PRN w Wałczu. Badowski — z-ca przewodni­
czącego Prez. PRN w Miastku.

W dyskusji zabrał głos członek KC PZPR, zastępca 
prezesa Rady Ministrów tow. Stefan Jędrychowskl.

Dyskusję podsumował I sekretarz KW PZPR tow. Sta­
nisław Wasilewski.

Uroczysta akademia 
w Warszawie 

z okazji Dnia Wojska Polskiego
WARSZAWA. W związku z 

przypadającym 12 października 
Dniem Wojska Polskiego, w Sa 
li Kongresowej Pałacu Kultury 
i Nauki odbyła się 11 bm. u- 
roczysta akademia zorganizowa 
na staraniem Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Narodowego.

W prezydium akademii za­
siedli. powitani długotrwałymi 
oklaskami, członkowie Biura Po 
litycznego KC PZPR: Edward 
Ochab, Konstanty Rokossowski 
i Aleksander Zawadzki, wice­
marszałek Sejmu Józef Ozga-

cielaml stołecznej prasy wra 
żeniami i spostrzeżeniami z po­
bytu w naszym kraju.

Zabierając głos na konferen­
cji przewodniczący delegacji 
WOKS, minister kultury BSRR 
— G. i Kisielów stwierdził, że 
członkowie delegacji na każ­
dym kroku spotykali się z nie 
zwykle serdecznym przyjęciem 
społeczeństwa polskiego, któ 
re w przedstawicielach narodu 
białoruskiego widzi nie tylko 
sąsiadów ale ludzi sobie bli 
skich, związanych z nim trwa 
łym braterstwem. „Obchodzone 
w Polsce po raz pierwszy — 
oświadczył G. Kisielów — Dni 
Kultury Białoruskiej stały sk; 
wielką manifestacją przyjaźni 
między naszymi narodami". 
Przewodniczący delegacji 
WOKS stwierdza następnie, że 
najdobitniejszym wyrazem u- 
znania dla delegacji jest ser 
deczne podziękowanie wraz z 
pozdrowieniami dla narodu bia 
łoruskiego, jakie przekazał jej 
uczestnikom I Sekretarz KC 
PZPR Bolesław Bierut w dniu 
10 bm. po pożegnalnym koncer 
cie artystów białoruskich.

Michalski, wiceministrowie ob­
rony narodowej — szef sztabu 
generalnego WP gen. broni Je 
rzy Bordziłowski i szef Główne 
go Zarządu Politycznego WP 
gen. bryg. Kazimierz Witaszew 
ski, prezes Zarządu Głównego 
Ligi Przyjaciół Żołnierza gen. 
bryg. Józef Turski, przedstawi 
ciele władz naczelnych organi 
zaefi politycznych i społecz­
nych oraz żołnierze-przodowni 
cy wyszkolenia bojowego i po 
litycznego.

Akademię zagaił i przewodni­
czył jej wiceminister obrony 
narodowej szef Głównego Za­
rządu Politycznego WP gen. 
bryg. Kazimierz Witaszewski.

Następnie wygłosił przemó­
wienie sekretarz Ogólnopolskie 
go Komitetu Frontu Narodowe' 
go Aleksander Juszkiewicz.

W części artystycznej wysfą 
pił Zespół Pieśni i Tańca ĆRZZ 
oraz Zespół Pieśni i Tańca 
KBW. /

Wiec 300 tysięcy bęrlińczyków

Choroba kanclerza Adenauera
BERLIN. Jak poda je agen­

cja ADN, 11 bm. opublikowa­
ny został komunikat o choro­
bie Adenauera. Cierpi on na 
ostry bronchit połączony z 
leki:im zapaleniem płuc.

NADZWYCZAJNE 
POSIEDZENIE RZĄDU 

BOŃSKIEGO

BERLIN. Dnia 11 bm. wie­
czorem zwołane zostajp nad­
zwyczajno posiedzenie rządu 
bońskiego pod przewodnic­
twem wicekanclerza Blueche- 
ra. Minister Blank, który znaj 
dował się w Paryżu na kon-

Marzenia naszej młodzieży 
[Wypowiedzi no temat utwortenio wyższej uczelni rołnicrej Ziemi 

Koszalińskiej - patrz str. 3).

Depesze 
z okazji święta 
naszej armii

w związku z Dniem Wojska 
Polskiego do wiceprezesa Ra 
dy Ministrów i ministra Obro 
ny Narodowej PRL Marszał­
ka Polski K. Rokossowskiego 
nadeszły liczne depesze z po­
zdrowieniami. Depesze nade­
słali;

Marszałek Związku Radzie­
ckiego W. Sokołowski, mini­
ster Obrony Chińskiej Repu­
bliki Ludowej Marszałek 
ChRL Peng Teh-huai, I za­
stępca przewodniczącego Ra­
dy Ministrów, minister Obro­
ny Narodowej Republiki Cze­
chosłowackiej generał armii 
A. Cepicka, Istyan Bata gene 
rał pułkownik, minister Obro­
ny Narodowej Węgierskiej Re 
publiki Ludowej.
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Po przerwaniu obrad Podkomisji Rozbrojeniowej ONZ

Rozwiązanie problemu rozbrojenia 
byłoby doniosłym wkładem do sprawy utrwalenia pokoju

Oświadczenie delegata ZSRR A. SOBOLEWA
Rozwiązanie problemu roz­

brojenia —- oświadczył A. So­
bolew — byłoby doniosłym 
wkładem do sprawy utrzyma 
nia i utrwalenia powszechne­
go pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego.

W okresie poprzedzającym 
bezpośrednio wznowienie o- 
brad Podkonłsji nastąpiły 
wydarzenia, kmre przyczyniły 
się do osłabienia napięcia w 
stosunkach międzynarodo­
wych. Wśród wydarzeń tych 
naczelne miejsce zajmuje kon 
ferencja szefów rządów czte­
rech mocarstw w Genewie.

Doniosłą rolę w stworze­
niu atmosfery bardziej po­
myślnej dla rozwiązania pro­
blemu rozbrojenia odegrały 
propozycje rządu radzieckie­
go z 10 maja i 21 czerwca br. 
Nie będę przypominał oświad 
czeń innych członków Podko­
misji, którzy podkreślali, że 
propozycje ZSRR z 10 maja 
przyczyniły .się do znacznego 
rozszerzenia dziedziny — lub 
jak mówiono w Podkomisji — 
strefy porozumienia. Propozy­
cje ZSRR z 10 maja i 21 czerw 
ca uwzględniają wszystkie za 
sadnicze postulaty Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Bry­
tanii, Francji i Kanady, przed 
stawione poprzednio przez 
delegatów tych państw w Pod 
komisji.

Wszyscy przyznają, że spra 
wa ustalenia poziomu sił 
zbrojnych wielkich mocarstw 
ma wielkie znaczenie. W celu 
osiągnięcia porozumienia w 
tej rzeczywiście doniosłej 
sprawie rząd radziecki posta­
nowił przyjąć jako podstawę 
dyskusji wspólną propozycję 
Stanów Zjednoczonych, Wiel­
kiej Brytanii i Francji na te­
mat ustalenia maksymalnego 
poziomu sił zbrojnych. Rząd 
radziecki wyraził także zgo­
dę na terminy wprowadzenia 
w życie zakazu używania bro 
ni atomowej, jakie zapropono 
wali przedstawiciele Wielkiej 
Brytanii i Francji w toku o- 
brad Podkomisji Rozbrojenie 
wej w Londynie w kwietniu 
bieżącego roku. Tak więc, ró­
wnież w tym doniosłym zaga­
dnieniu zbliżyły się nasze sta 
nowiska.

Należy także podkreślić, że 
pewne zbliżenie stanowisk na­
stąpiło w sprawie kontroli mię 
dzynarodowej. Jak przyzna|ą 
wszyscy członkowie Podkomi- 
sli. doniosłe znaczenie dla za­
pewnienia pokoju i bezpieczeń 
stwa ma obecnie podjęcie kro­
ków mogących zapobiec doko­
naniu niespodziewanej napaś 
ci jednego państwa na drucie. 
W propozycji rządu radzieckie 
go z 10 maja br. wysunięta zo 
stała po raz pierwszy sprawa 
konieczności podjęcia kroków 
w celu zapobieżenia niespodzie 
wanej napaści jednego państwa 
na inne.

A więc, stanowiska człon­
ków Podkomisji zbliżyły się 
nie jeśli chodzi o jakieś dru­
gorzędne aspekty problemu 
rozbrojenia, zbliżyły się one 
w zagadnieniach bardzo do­
niosłych.

Uwzględniając to zbliżenie 
stanowisk, które było wyni­
kiem propozycji rządu radzie­
ckiego z 10 maja br., rozsądne 
1 logiczne byłoby przede wszy 
stkim .©eiągntęfie porozumie­
nia w ważniejszych zagadnie 
niach dotyczących rozbroje­
nia. W wielu Istotnych zaga­
dnieniach stanowiska ZSRR, 
Wielkiej Brytanii, Francji, 
Stanów Zjednoczonych 1 Ka­
nady zbliżyły się na tyle, że 
możliwe było osiągnięcie pe­
wnego porozumienia między 
nimi.

Delegacja radziecka wycho 
dzi z założenia, że realizacja 
wszystkich decyzji dotyczą­
cych redukcji zbrojeń i zaka­
zu broni atomowej jest nie­
możliwa bez systemu skutecz 
nej kontroli.

Rząd radziecki jest głęboko 
przekonany, że skuteczna kon 
trola rozbrojenia jest możli­
wa. Kontrola taka może być 
stworzona jedynie przy oce­
nie istniejącej sytuacji mię­
dzynarodowej i tych posunięć, 
które powinny być zrealizo­
wane w myśl postanowień 
konwencji międzynarodowej. 
Wychodząc z tego założenia 
Związek Radziecki łączy w 
jedną całość stworzenie syste 
mu kontroli międzynarodo­
wej i podjęcie szeregu kro­
ków zmierzających do osła­
bienia napięcia międzynarodo 
wego, do utrwalenia zaufania 
między państwami, jak ró­
wnież inne posunięcia doty­
czące redukcji zbrojeń oraz 
zakazu broni atomowej.

Przedstawiciele Wielkiej 
Brytanii, Francji i Kanady 
wyrazili — jak nam się wy- 
dąje — zasadniczą zgodę na 
tak niezmiernie doniosłe posu 
nięcia, jak ustalenie poziomu 
sił zbrojnych, jak terminy za 
kazu , broni atomowej oraz 
wprowadzenie skutecznej mię 
dzynarodowej kontroli nad re 
alizacją decyzji w sprawie 
rozbrojenia. Tak więc, pod­
komisja zna dokładnie stano­
wisko tych państw, jeśli cho­
dzi o program redukcji zbro­
jeń i zakazu broni atomowej. 
Niejasne jest nadal stanowi­
sko jednej delegacji — dele­
gacji USA, która oświadczy­
ła, że ma pewne zastrzeżenia 
wobec swego własnego zaj­
mowanego stanowiska w 
kwestii rozbrojenia. Stany 
Zjednoczone nie określiły do- 

l tycnczas swego stano- 
1 wiska wobec propozycji rządu 
’ radzieckiego z 10 maja. Nie 
może to, oczywiście, nie 
wpłynąć ujemnie na pomy­
ślne wykonanie przez Podko­
misję powierzonego przez 
Zgromadzenie Ogólne NZ za­
dania opracowania zasadni­
czych postanowień, które ma­
ją stać się podstawą między­
narodowej konwecji w spra­
wie redukcji zbrojeń, zakazu 
broni atomowej i wprowadzę 
nia skutecznego systemu kon 
troll

Trzeba* zaznaczyć, że dele­
gacja radziecka rozpatruje z 
uwagą propozycje wysunięte 
nrzez Innych członków Pod­
komisji oraz składane przez 
nich wyjaśnienia. Rząd radzie 
cki bada z należytą uwagą- 
propozycje premiera Francji 
E. Faure'a w sprawie zmniej 
szenia budżetów wojskowych 
I stworzenia specję’neao fun­
duszu pomocy dla krajów sła 
bo rozwiniętych pod wzglę­
dem gospodarczym. Z nie- 
mniejszą uwagą odnosi się 
Związek Radziecki do propo­
zycji premiera Wielkiej Bry­
tanii A. Edena w sprawie 
stworzenia próbnego systemu 
inspekcji w pewnej części 
Europy.

Związek Radziecki uzna- 
je ważne znaczenie propozy­
cji prezydenta Eisenhowera 
w sprawie -wymiany infor­
macji wojskowych i zdjęć 
lotniczych. Jak już oświadcza­
liśmy na posiedzeniach Pod­
komisji, delegacja radziecka 
widzi w tych propozycjach 
szczerą chęć przyczynienia 
się do rozwiązania ważnego 
problemu kontroli międzyna­
rodowej. Studiujemy propo­
zycję prezydenta Eisenhowera 
i poszczególne aspekty tej pro 
pozycji.

Delegacja radziecka zada­
ła przedstawicielowi Stanów 
Ziednoczonych pewne pyta­
nia dotyczące propozycji pre­
zydenta Eisenhowera w spra 
wie wymiany informacji woj 
skowych I zdjęć lotniczych.

Delegacja radziecka uważa­
ła w szczególności za koniecz 
ne wyjaśnić, czy propozycja 
prezydenta Eisenhowera w 
sprawie wymiany informacji 
wojskowych przewiduje dane 
zarówno w dziedzinie zbro­
jeń zwykłych jak i dane w 
dziedzinie bron! atomowej I 
wodorowej. Odpowiedź dele­
gacji amerykańskiej nie daje 
możliwości wyrobienia śobjfc 
jasnego poglądu jakie jest jej

stanowisko w sprawie wymia 
ny informacji zarówno w 
dziedzinie zbrojeń zwykłych 
jak i jądrowych.

Stanowisko delegacji radzie 
ckiej w sprawie wymiany in­
formacji wojskowych polega 
na tym, że w określonym sta 
dium programu rozbrojenia 
konieczna jest wymiana mię­
dzy państwami informacji o 
siłach zbrojnych i zbroje­
niach. Jak już wskazywaliś­
my, propozycje radzieckie z 
10 maja zawierają odpowied­
nie postanowienia na ten te­
mat. Związek Radziecki rów 
nież uważa, że takich infor­
macji powinny udzielać mię­
dzynarodowemu organowi kon 
trolnemu wszystkie państwa, 
a nie tylko Stany Zjednoczo­
ne i Związek Radziecki. Nale 
ży uwzględnić sprawę utworze 
nia takiego organu. Przeka­
zywanie informacji, naszym 
zdaniem powinno dotyczyć 
wszystkich rodzai broni, za­
równo klasycznej, jak i ją­
drowej.

Nie ulega wątpliwości, że 
udzielenie informacji między 
narodowemu organowi kon­
trolnemu będzie miało znaczę 
nie jedynie w tym wypadku, 
jeżeli osiągnięte zostanie po­
rozumienie co do redukcji 
zbrojeń jak również w spra­
wie posunięć zmierzających 
do zakazu broni atomowej.

Jeśli chodzi o propozycję 
prezydenta Eisenhowera, doty 
czącą dokonywania zdjęć lo­
tniczych, delegacja radziecka 
prosiła delegację Stanów Zje­
dnoczonych o wyjaśnienie, czy 
zdjęcia lotnicze mają być do 
konywane wyłącznie nad tery 
torium Stanów Zjednoczonych 
i Związku Radzieckiego, czy 
też ta forma kontroli obejmie 
również inne państwa uczest­
niczące w konwencji rozbroję 
niowej. Jeśli dobrze rozumie­
my odpowiedź delegacji ame­
rykańskiej, zdjęcia lotnicze, 
zgodnie z propozycją prezy­
denta Eisenhowera, dotyczyć 
mają tylko terytorium Związ­
ku Radzieckiego i Stanów Zje 
dnoczonych i pozostawiają po 
za polem widzenia siły zbroj­
ne i zbrojenia obu krajów, 
znajdujące się poza ich gra­
nicami.

W związku z tym delegacja 
radziecka zwróeiła uwagę, że 
Związek Radziecki i Stany 
Zjednoczone nie występują w 
obecnej sytuacji międzynaro­
dowej sam na sam. Wiadomo, 
że Stany Zjednoczone stoją 
na czele ugrupowań wojsko­
wych na Zachodzie i na 
Wschodzie, przy czym ich siły 
zbrojne znajdują się nie tyl­
ko na terytorium amerykań­
skim lecz również na teryto­
rium wielu państw Europy, 
Azji I Afryki orąz są organi­
cznie związane również z si­
łami zbrojnymi tych państw. 
Wobec tego Związek Radziec­
ki ze swej strony także zje­
dnoczył się w dziedzinie woj­
skowej z szeregiem sojuszni­
czych państw.

W świetle tego jest rzeczą 
zupełnie oczywistą, iż. doko­
nywanie zdjęć lotniczych po­
winno objąć wszystkie siły 
zbrojne i urządzenia wojsko­
we znajdujące się na teryto­
rium odpowiednich państw. 
Jednakże fakt ten, jak wska­
zuje szef rządu radzieckiego 
Bułganin w swym liście do 
prezydenta Eisenhowera, sta­
wia zupełnie nowe zagadnie­
nie: czy rządy tych państw 
pozwolą obcym samolotom do 
konywać zdjęcia nad swym 
suwerennym terytorium?

Wbrew decyzji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ z 4 listopada 1954 
r., decyzji zalecającej opraco­
wanie zasadniczych postano­
wień w sprawie redukcji zbro­
jeń 1 sił zbrojnych, zakazu bro 
ni atomowej i wprowadzeni^ 
skutecznej kontroli mlędzyna^o 
dowei w Podkomisji wysuwano 
propozycje, aby całą uwagę po 
święcić problemom kontroli, in 
spekefi i ewidencji. Twierdzono 
przy tym, że rozstrzygnięcie 
tych zagadnień oraz ich reallza 
cja —. bez osiągnięcia jakiego

kolwlek porozumienia co do 
programu redukcji zbrojeń i za 
kazu broni atomowej — otwo­
rzy jakoby drogę do rozbroje­
nia, lub nawet doprowadzi do 
uzgodnionej redukcji zbrojeń. 
Jednakże jakie mogą być gwa 
rancie, że po dokonaniu inspek 
cji i ujawnieniu stanu sił zbroi 
nych nastąpi rzeczywista re­
dukcja zbrojeń i zakaz broni 
atomowej.

Nie ulega żadnej wątpliwości, 
że same posunięcia w dziedzi­
nie inspekcji i ujawnienia sta 
nu zbrojeń bez porozumienia na 
temat redukcji zbrojeń i zaka­
zu broni atomowej, nie przyczy 
niłyby się do zaprzestania wy 
ściqu zbrojeń i nie usunęłyby 
groźby nowej wojny.

Zdaniem delegacji radziec­
kiej. istnieją możliwości osiąg 
nięcia porozumienia co do waż 
nych aspektów problemu roz­
brojenia.

W niezmiernie istotnych a- 
spektach tego problemu, stanowi 
ska członków Podkomisji zbliży 
ły się o tyle, że istnieje moż­
ność osiągnięcia określonego 
porozumienia i podjęcia uzgod 
nionei decyzji. Wspólna decy­
zja Podkomisji ustalająca zgo­
dę w tak ważnych sprawach, 
jak poziom sił zbrojnych wiel­
kich mocarstw, terminy wejścia 
w życie zakazu stosowania bro 
ni atomowej, posterunki kon­
trolne w punktach strategicz­
nych, jak również podjęcie 
przez państwa zobowiązani^ iż 
do czasu zawarcia konwencji 
międzynarodowej dotyczącej re 
dukcji zbrojeń j zakazu broni 
atomowej, nie użyją one pierw 
sze broni atomowej i wodoro­
wej przeciwko jakiemukolwiek 
krajowi — miałaby ogromne 
znaczenie. Miliony ludzi i.a 
brałyby bowiem przekonania, 
że rozbrojenie jest zupełnie mo 
żliwe do urzeczywistnienia i że 
reprezentowane w Podkomisji 
mocarstwa podejmują w tym 
kierunku realne kroki. Równo 
cześnie porozumienie takie o- 
tworzyłoby drogę do uregulowa 
nia innych problemów związa 
nych z kwestią rozbrojenia i 
stworzyłoby korzystne warunki 
dia wprowadzenia w życie szer 
szego programu rozbrojenia i 
kontroli nad rozbrojeniem.

NOWY JORK. Dnia 10 bm. se­
kretarz stanu USA Dulles wygło­
sił w Miami przemówienia na 
zjeździ* logionu amerykańskiego. 
Jak twierdzi dziennik „New York 
Times", przemówienia to zawie­
rało program Stanów Zjednoczo­
nych na zbliżającą się konferen­
cję ministrów spraw zagranicz­
nych czterech mocarstw.

Sekretarz stanu USA przedsta­
wił politykę Związku Radzieckie­
go, zmierzającą do osłabienia 
napięcia na arenie międzynaro­
dowej, jako wynik polityki „z po­
zycji siły", uprawianej przez mo­
carstwa zachodnie. Dulles o- 
świadczyt, że polityka ZSRR jest 
być może „zwykłym manewrem". 
Jednakże Dulles stwierdził jedno­
cześnie, że Stanom Zjednoczonym 
jest niezmiernie trudno prowadzić 
swoją dawną politykę z powodu 
kroków, jakie podejmuje Związek

Komisja Polityczna Zgromadzenia Ogólnego NZ 
omawia sprawę 

pokojowego wykorzystania 
energii atomowej

(Dokończenie z 1 str.)

pozbawieni byli możności 
uczestniczenia w konferencji 
genewskiej. Dążeń i goto­
wości uczonych któregokol- 
wiekx kraju do wniesienia 
wkładu do sprawy pokojowe 
go wyzyskania energii atomo 
wej nie wolno odrzucać pod 
żadnym pretekstem, w szcze­
gólności zaś pod pretekstem, 
że niektórym nie podoba się

Po pobycie w ZSRR
ministra spraw zagranicznych Kanady 
L. Pearsona -

Komunikat
radziecko - kanadyjski

MOSKWA. Agencja TASS podajc tekst komunikatu ra- 
dziecko-kanadyjskiego, w którym m. in. czytamy:

W dniach od 5 do 12 paź­
dziernika przebywał w ZSRR 
jako gość rządu radzieckiego 
minister spraw zagranicznych 
Kanady L. Pearson.

W czasie pobytu w Mo­
skwie minister Pearson odbył 
spotkania z czołowymi działa­
czami rządu radzieckiego i 
przeprowadził rozmowy z mi­
nistrem spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. Mołotowem, mi­
nistrem handlu zagranicznego 
I. G. Kabanowem oraz z peł­
niącym obowiązki ministra 
kultury ZSRR S. W. Kafta- 
nowem.

Spotkania 1 rozmowy odby­
wały się w serdecznej atmo­
sferze i poruszały szeroki krąg 
spraw łącznie ze sprawami 
specjalnie dotyczącymi obu 
krajów, jak również inne pro­
blemy posiadające wielkie zna 
czenie międzynarodowe. Wy­
miana poglądów doprowadziła 
do lepszego zrozumienia punk 
łów widzenia obu stron, co 
przyczyni się do pogłębienia 
dobrych stosunków między 
Kanadą i ZSRR.

Uznano, że gdy istnieje do­
bra wola i szczere dążenie do 
wzmocnienia pokoju i przy­
jaznych stosunków między 
państwami — nie ma takich 
problemów między państwa­
mi i grupami państw, których 
nie można byłoby rozwiązać 
w drodze pokojowej. W. M. 
Mołotow i L. Pearson wyrazili 
zadowolenie z faktu, że punk­
ty widzenia w Podkomisji Roz 
brojeniowej ONZ, której człon 
kami są Związek Radziecki i 
Kanada, zbliżyły się oraz że u- 
stalono wspólność poglądów co 
do konieczności działania na 
rzecz jak najszybszego roz­
strzygnięcia problemu rozbro­
jenia. Uzgadniano, że dla o- 
siągnięcia tego celu jest rze­
czą wyjątkowo ważną pogłę­
bienie zaufania między kra­
jami i umocnienie poczucia 
bezpieczeństwa.

Powinny temu służyć kro­
ki zmierzające do dalszego 
rozładowania napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych.

Radziecki na arenie międzynaro­
dowej.

Z dalszych wywodów Dullesa 
wynika, że w dalszym ciągu uwa 
źa on za cel polityki USA lilcwi- 
dację zdobyczy mas pracujących 
NRD i ustroju ludowo-demokra­
tycznego wybranego przez naro­
dy Europy wschodniej.

Dulles dał do zrozumienia, że 
genewska konfererfcja szefów rzą 
dów czterech mocarstw nie po­
winna spowodować zmiany poli­
tyki zagranicznej Stanów Zjedno­
czonych. W związku z tą konferen 
cją Dulles oświadczył następnie, 
że Stany Zjednoczone nie zgodzą 
się na redukcję zbrojeń i zakaz 
broni atomowej, dopóki nie zo­
staną przyjęte propozycje prezy­
denta Eisenhowera, dotyczące 
zdjęć lotniczych i wymiany infor­
macji wojskowych.

I ustrój społeczno-gospodarczy 
I jakiegoś kraju.

Kuzniecow omówił z kolei 
I współpracę ZSRR z innymi 
krajami w dziedzinie pokojo­
wego wykorzystania energii 
atomowej. Związek Radziecki 
wyraża gotowość rozszerzenia 
kręgu państw, z którymi 
mógłby współpracować w dzie 
dżinie wzajemnej wymiany 
doświadczeń i udzielania po­
mocy.

Gwardia-Djurgarden 
1 : 4

W rewanżowym meczu o 
Puchar Europy rozegranym 
wczoraj w Warszawie, miej- 
•cowa Gwardia uległa druży­
nie szwedzkiej Djargarden 1:4 
Wynik meczu ustalony został 
już do przerwy. Gwardziści 
zagrali ten mecz bardzo sta-

Podkreślono z zadowoleniem, 
że decyzje genewskiej konfe­
rencji szefów rządów czterech 
mocarstw w czerwcu br. przy 
czyniły się do osłabienia na­
pięcia międzynarodowego, mi­
mo że wielu problemów jesz­
cze nie rozwiązano.

W związku z tym, że W. M. 
Mołotow był jednym z prze­
wodniczących konferencji ge­
newskiej i że Kanada uczest­
niczy w Międzynarodowej Ko 
misji Nadzoru i Kontroli w 
Indochinach, stało się możli­
we omówienie problemów In- 
dochin. Ustalono, iż mimo ist­
nienia trudności należy przez 
umocnienie rozejmu i niedo­
puszczanie do działań wojen­
nych stanowczo dążyć do rea­
lizacji porozumień genew­
skich.

W czasie wizyty Pearsona 
przestudiowano również spra­
wę możliwości zawarcia umo­
wy handlowej między ZSRR 
a Kanadą na podstawie ko­
rzystnej dla obu krajów, na 
zasadzie największego uprzy­
wilejowania. Obaj ministrowie 
uznali ważne znaczenie kro­
ków zmierzających do usunię­
cia różnych przeszkód w dzie-, 
dżinie handlu międzynarodo­
wego. Osiągnięto w wystar­
czającym stopniu zasadniczoi, 
porozumienie có do tego, abyj- 
w krótkim czasie kontynuo-, 
wać w Ottawie rozpoczęte wr' 
Moskwie rozmowy, które —♦ 
jak sądzą — dadzą pozytywno 
wyniki, korzystne dla obu krat 
jów. ,

W toku rozmów uzgodniono, 
że brak zaufania oraz niezro­
zumienie można byłoby dci 
pewnego stopnia usunąć z* 
pomocą zwiększenia wymiany? 
wizyt zarówno oficjalnych, 
jak nieoficjalnych. Osiągnięto 
porozumienie co do koniecz­
ności dołożenia wysiłków W 
celu usunięcia przeszkód na 
drodze do swobodniejszej wy­
miany informacji i poglądów 
oraz co do rozszerzenia 
możliwie większym stopniu 
współpracy między obu kra­
jami w dziedzinie kultury, 
nauki i techniki. Uzgodniona 
przy tym, że konieczne jest 
rozpatrzenie przede wszyst­
kim kroków w kierunku 
współpracy w dziedzinie prze 
mysłu, transportu, rolnictwa, 
jak również w dziedzinie wy­
miany informacji dotyczących 
prac naukowo-badawczych W 
strefie Arktyki.

Ministrowie spraw zagra­
nicznych uznali, że różnice W 
ustosunkowaniu się ich rzą­
dów do problemów politycz­
nych i ekonomicznych nie po­
winny stanowić przeszkody 
dla współpracy w wielu za­
gadnieniach praktycznych w 
oparciu o wzajemne interesy 
i chęć współdziałania na rzecz 
pokoju i stosunków dobrego 
sąsiedztwa.

• • •

Przed wyjazdem ze Związku 
Radzieckiego Pearson został 
przyjęty przez, przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR 
N. A. Bułganina i członka 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR N. S. Chniszczowa.

Ze sportu
Chromik 
dopiero czwarty 
w Londynie

Jerzy Chromik startował w 
dniu wczorajszym w Londy­
nie w biegn na 3000 m z prze­
szkodami. Zajął on dopiero 
4 miejsce z czasem 8.56,6.

Przed konferencją w Genewie

Przemówienie Dullesa
na zieździe lenionu amerrkańskieno



W poprzednich artykułach o- 
tnawiających festiwalowe do* 
świadczenia, pisaliśmy główntf 
o osiągnięciach, o tym co było 
nowe i dobre w ubiegłym okre 
sie pracy organizacji ZMP i 
młodzieży. Doświadczenia jed­
nak możja i trzeba czerpać nie 
tylko z tego co dobre, ale tak­
że z niedociągnięć i błędów. 
Za kilka dni odbędzie się kon­
ferencja wojewódzka ZMP. W 
myśl utartych tradycji należało 
by więc w dniach przed konfe 
rencją napisać o dorobku i su 
kcesach (niemałych zresztą) 
w pracy ZMP z młodzieżą na 
terenie naszego województwa. 
O tym będzie jeszcze mowa 
w gazecie. Wydaje się jednak, 
że warto równocześnie powie 
dzieć sobie*o brakach, jakie 
mimo festiwalowego ożywienia 
cechowały pracę ZMP w ubieg 
łym okresie. Na pewno młodzi 
delegaci na konferencję z miast 
i wsi województwa będą także 
szeroko o nich mówili w czasie 
obrad i zastanowią się nad spo 
eobami dalszej poprawy pracy 
wychowawcze jwśród młodzie 
ży. Dlatego nie od rzeczy bę­
dzie przypomnienie na tym miej 
scu niektórych podstawowych 
słabości.

O PRACY POLITYCZNEJ.
PRODUKCJI I KILKU 
INNYCH SPRAWACH

W przedfestiwalowych, a 
także pofectiwalowych miesią 
cach, jeździłem często po tere­
nie województwa; w zakładach 
pracy, na wsi. wielokrotnie mia 
łem okazję rozmawiać z mło 

śdzieżą w różnym wieku, róż­
nych zawodów i rozmaitych za 
patrywań i poglądów. W fa­
brykach, POM-ach, na wsi czu 
ło się jakąś Inna niż zazwyczaj 
atmosferę — wzmożonej aktyw 
ności, lepszej pracy. Toczyły 
się dyskusje na temat Festiwa­
lu i nierzadko spory’o to, jak 
najlepiej i najciekawiej zorgani 
zować życie j pracę wokół sie 
bie, w zakładzie, na wsi, w mia 
steczka. Równocześnie jednak 
można było spotkać dziewczęta 
1 chłopców, których sprawy te 
po dawnemu nic nie obchodziły, 
którzy nie brali udziału we 
współzawodnictwie i przygoto­
waniach festiwalowych.

Nie dotarliśmy wszędzie i 
do wszystkich. To wina żarów 
no aktywistów i pracowników 
aparatu ZP i ZW, którzy za 
bardzo przywykli do swoich 
biurek i ulic miasta, jak i .wie 
lu jeszcze organizacji partyj­
nych i masowyćh, które w 
tym dj!elo obowiązane były 
przecież nieść pomoc dla ZMP. 
Wiele tu jest jeszcze do zrobię 
nia, a świadomość tego powin 
na kierować każdym krokiem 
i posunięciem ludzi pracują­
cych z młodzieżą, bo przecież 
zależy nam na tym, by cała 
młodzież coraz lepiej i cieka­
wiej żyła.

W zbyt słabym stopniu dotar 
liśmy do młodzieży niezorgani 
zowanej. To prawda. Równo­
cześnie jednak tam, gdzie do 
Cieraliśmy, robiliśmy to jeszcze 
nieraz mało skutecznie, bo nie 
ciekawie, szablonowo. Spotyka 
ło się jeszcze przecież i spoty­
ka młodych robotników z fa­
bryki mebli, roszarni, spółdziel­
ni mechaników w Koszalinie, 
którzy podejmowali i wykony­
wali cenne zobowiązania festi­
walowe, a jednocześnie nie po 
trafili zadowalająco wytłuma­
czyć sensu i konieczności swojej 
coraz lepszej pracy przed Fe­
stiwalem. Niewiele potrafili 
niektórzy też z nich powiedzieć 
na temat samego Festiwalu, 
sytuacji międzynarodowej itp. 
Owszem, były w Koszalinie licz 
ne odczyty, pogadanki i różne 
imprezy o tematyce festiwalo 
wej, ale oni na dużą ich część 
nie chodzili — „bo co mieliśmy 
słuchać jak tam ktoś czyta z 
broszury albo gazety'’. Niestety 
mitsimy przyznać, że takie właś 
nie odczyty (z broszury lub ga 
zety) zdarzają się do dziS. O- 
czywiście, w większości wypad 
ków tak nie jest ale sygnałów

nazbierało się sporo, świadczą­
cych, że praca polityczna, któ 
rą prowadzimy wśród młodzie­
ży, nie zawsze przynosi pożą­
dane rezultaty, gdyż nie umie­
my jeszcze zainteresować mło­
dych należycie sprawami, o któ 
rych jej mówimy. O ulepszeniu 
form agitacji 1 propagandy 
wśród młodzieży trzeba więc 
stale myśleć, a także szerzej u- 
powszechniać tu dobre doświad 
czenia, których w okresie fasti 
wałowym organizacje ZMP-ow 
skie nazbierały niemało (np. 
w Złotowie, Wałczu).

Warto by zastanowić się 
również nad jakimś długofalo­
wym planem odczytów, dysku 
sji, wieczornic, w którym ustało 
no by ich tematykę, gdyż do­
tychczas tematy były dobiera­
ne dość przypadkowo — od 
akcji, do akcji — a np. tak 
ważne zagadnienie jak sprawa 
Niemiec, życia i pracy niemiec 
kiej młodzieży, nie znalazło do 
tąd należytego oświetlenia w 
pracy propagandowej prowa­
dzonej przez ZMP.

Trzeba sobie także otwarcie 
powiedzieć, że szeroki rozwój 
współzawodnictwa festiwalowe 
go w mieście i na wsi w wielu 
wypadkach nie był zasługą or­
ganizacji ZMP. Delegaci na 
konferencję wojewódzką powin 
ni więc zastanowić się nad tym 
jak ich kola czy zarządy mają p0 
magać młodzieży w uzyska­
niu odpowiednich warunków 
szerokiego rozwoju współzawod 
nlctwa,

TROCHĘ O STYLU PRACY
I POTRZEBIE UCZENIA SIĘ

Przyczyny dużej części tych 
braków leżą w nieodpowiednim 
jeszcze często stylu pracy za- 
rządów i kół ZMP, poczynając 
od ZW. Nie można ukrywać, 
że dużo pod tym względem 
zmieniło się na lepsze w okre­
sie gorącej festiwalowej robo­
ty. Jednakże dotąd, towarzysze 
z ZW zbyt sporadycznie pracu­
ją bezpośrednio z aktywem i 
pracownikami ZP, nie próbują 
wspólnie rozwiązać wiele trud 
ności, nie jeżdżą z nimi dosta­
tecznie często w teren, by na 
miejscu, w kołach, razem z mło 
dzieżą starać się ulepszać pracę 
ZMP-owską. Podobnie jest w 
wielu ZP.

Jedno jeszcze ujemne v zja­
wisko zasługuje na szczególną 
uwagę konferencji wojewódz­
kiej. Otóż zarządy ZMP nie na

OSEŁKĘ „Sitka" marki za­
granicznej, można na 
rynku krajowym nabyć 

tylko w moim straganie...
- Najlepsze automaty do wią­

zania krawatów tylko dziś można 
otrzymać u mnie po okazyjnej ee 
nie... '

Jakże często spotykaliśmy przed 
wojną na ulicach miast i miaste 
ciek, najrozmaitszych, bezkarnie 
grasujących kombinatdrów i han 
chorzy, którry w podobny sposób 
reklamowali artykuły niewiadome 
go pochodzenia. A ilu z nas dało 
się namówić do kupna. Dopiero 
przy użytkowaniu takiego towaru 
dochodziliśmy do wniosku, że zo­
staliśmy po prostu „nabici w bu- i 
tełkę".

Jeszcze i dziś trafiaią się arna- I 
torry łatwych zarobków, kombina 
torzy i pokąłni handlarze Organa 
Milicji Obywatelskiej ścigają 
tych wydrwigroszy I przekazują 
ich sprawy do prokuratury. Tak 
np. w Wałczu ujęto niedawno 
handlarza Aisksngo Czajkowskie­
go, który sprzedawał po spekula­
cyjnych renach proszek do mycia 
rąk marki „Rooid". Reklamowany 
przez Czajkowskiego proszek miał 
być rzekomo produkowany w je­
go prywatnej wytwórni. Jak się 
jednak okazało, Czajkowski wy­
kupywał w sklepach zwykły pro­
szek do prania, zmieniał opako­
wania na własne i sprzedawał 
po spekulacyjnych cenach jako 
proszek do mycia rąk.

Bywa również, że spekulant

uczyły się jeszcze wykorzysty 
wać w swej pracy wśród mło­
dzieży członków zarządów wo 
jewódzkiego i powiatowych. A 
przecież jest to silna armia ak­
tywistów, mogących dobrze i o 
fiamie pracować (jak to już prze 
cięż czyni wielu z nich) trzeba 
jednak najpierw... popracować 
z nimi.

I jest jeszcze jedno źródło, 
z którego wywodzi się wiele 
słabości nie tylko w festiwa­
lowej pracy naszych instan­
cji i organizacji ZMP. Nie ule 
ga wątpliwości, że mamy wie 
lu ofiarnych aktywistów, prze 
wodniczącvch, instruktorów, 
kierowników, którzy pracują 
ze wszystkich sił 1 chcieliby 
jak nalepiej. A że często nie 
wychodzi...? Wynika to m. in. 
w poważnym stopniu z braku 
przygotowania do tak odpo­
wiedzialnej pracy. Po prostu 
część z nich za mało umie, 
za mało pracuje nad sobą, za 
mało czyta 1 uczy się.

Jest to sprawa złożona i tru 
dna. Nie rozwiąże się jej w 
ciągu tygodni czy nawet mie 
sięcy. Wydaje się jednak, że 
z festiwalowych doświadczeń 
na tym odcinku należy konie 
cznie wyciągnąć wniosek: sta 
łym szkoleniem aktywistów i 
pracowników aparatu ZMP 
trzeba się zająć wiele ener-

pnodestanie się do aparatu han­
dlu. Najczęstsze takie wypadki 
zdarzają się jeszcze w naszych 
gminnych spółdzielniach. Przeko­
nało się między innymi o tym kie 
rownictwo PZGS Świdwin toleru­
jąc w GS Lekowo spółkę kumo­
trów w osobach prezesa GS, 
głównego księgowego i magazy­
niera. Ta „dobrana paczka” spe­
kulantów i złodziei tałszuląc kwi­
ty dokonała w spółdzielni nad­
użyć na około 14Ó tysięcy złotych.

„lekkiego chleba" szukał rów­
nież kierownik gospodarstwa PGR

Spekulacyjna sprawki
Radacino. Spekulację uprawia! 
on pegeerowskim zbożem i ziem­
niakami. W wyniku hralc.! kontro­
li, przywłaszczył sobie pieniądza 
za sprzedane 4 tony zboża i 30 
ton ziemniaków.

W Szezecinku organa MO ujaw 
niły natomiast -pokulacię zbożem 
w Państwowych Zakładach Zbo­
żowych. Magazynier tamtelszy 
Zenon Rutkowski okradał chło­
pów ze zboża, wystawiając przy 
tym fikcyjne kwity. Pieniądze za 
sprzedane „nadwyżki” Rutkowski 
przywłaszczał sobie. I tak np. w 
marcu br. wystawił on kwit na 
jedną tonę wolnorynkowego żyta, 
za który pobrał z kolei kwotę 
2 300 zł.

Milicja Obywatelska naszego

giczniej i bardziej systematy­
cznie niż dotychczas. W pra­
cy tej konieczna jest pomoc 
dla młodych ze strony bar­
dziej doświadczonych towa­
rzyszy, aktywu partyjnego, 
komitetów i organizacji par­
tyjnych.

Wojewódzka organizacja 
ZMP w roku Festiwalu war­
szawskiego uczyniła poważny 
krok naprzód, — jeszcze bar­
dziej okrzepła i umocniła się 
oraz znacznie rozszerzyła swe 
wpływy wśród młodzieży. 
Umiała zapalić do czynu festi 
wałowego tysiące dziewcząt i 
chłopców, wzbudzić wśród 
nich ogromne zainteresowa­
nie sprawami naszego budo­
wnictwa i sytuacji międzyna 
rodowej, pobudzić do twór­
czych dyskusji, do rozwinięcia 
szerokiej działalności kultu­
ralnej, artystycznej i sporto­
wej. Tylko w okresie do Fe­
stiwalu wzrosła ona o prawie 
8 tysięcy nowych członków. I 
właśnie po to, aby sukcesy te 
utrwalić i coraz bardziej roz­
szerzać, trzeba, by każdy ak­
tywista i każdy członek ZMP 
żdawał sobie dobrze sprawę 
z błędów i braków istnieją­
cych jeszcze w pracy związ­
ku, by cała organizacja wy- 

• dała im bezwzględną walkę.

A. CZECHOWICZ

Przodujący 
oborowy

PGR 
Anin

Franc Rutzc 
pracownik obo 
rowy — przo­
downik gospo­
darstwa Anin, 
wykonał pół­
roczny plan w 
118 proc., uzy­
skawszy dodat 
kowo 2 616 li­
trów mleka.

województwa przyczynia się rów­
nież do wykrywania nielegalnego 
handlu żywcem i mięsem. Tak np. 
funkcjonariusze Komendy Powia­
towej MO w Sławnie ujęli nieda­
wno bogacza wiejskiego Mieczy­
sława Szczęśniaka, który w okre­
sie od marca do czerwca br. tru­
dnił się skupem bydła cd rolni­
ków. Skupywane bydło Szczę­
śniak zabijał, a mię^o sprzeda­
wał po spekulacyjnych cenach. 
Spekulant Szczęśniak nie wywią­
zywał się przy tym z obowiązków 
wobec państwa, legitymując się

odpowiednimi zaświadczeniami. 
Jak się okazało, uzyskanie takich 
zaświadczeń ułatwił mu były pra 
cownik powiatowego pełnomocni­
ka MS w Sławnie.

Spekulacją mięsem zajmowali 
się jeszcze do niedawna na te­
renie Bobolic Stefan Piętka i Wta 
dysława Kostka. Wykorzystywali 
w tym celu zajmowano stanowi­
ska w GS Bobolice. Piętka był 
referentem skupu żywca, a Kost­
ka kierowniczką masami. „I żyć 
by mogli szczęśliwi tacy jak polne 
chabry lub lanie..." - jak głosi 
wierszyk satyryczny Jerzego Juran 
doła, leez... nie dali im sookoju 
funkcjonariusze MO w Boboli­
cach. Zainteresowano się liczny­
mi wyjazdami Kostki do Koszafi-

W sprawie utworzenia
wyższej uczelni rolniczej w Koszalinie

Oddajemy głos
pionierom z Pobłocia
Nieczęsto nam — pracowni­

kom prasy — trafia się taka 
gratka. Posłuchajcie tylko. 
Podczas naszej obecności w 
Pobłociu Małym, zwróciła się 
do nas grupa pionierów’, osia­
dłych w gospodarstwie PGR, 
z prośbą o przeprowadzenie 
z nimi wywiadu prasowego.

Nie trzeba chyba nikogo 
przekonywać, że z takiej proś 
by skwapliwie skorzystaliśmy, 
tym bardziej, że i temat wy­
wiadu określili sami pionie­
rzy. Temat miał być taki: Co 
młodzi robotnicy PGR-owscy, 
przybyli do Pobłocia Małego 
z zaciągu pionierskiego, mó­
wią o sprawie utworzenia w 
województwie koszalińskim 
wyższej uczelni rolniczej. Za­
nim zapoznamy czytelników 
ze zdaniem pionierów w tej 
sprawie, pozw’olimy sobie 
przedstawić naszych rozmów­
ców.

A więc: — Mirosław Gralak 
— były strzałowy z kopalni 
Kościuszko Nowa — obecnie 
starszy oborowy.

Jan Nowak do niedawna 
pracownik Siłowni II w Ja­
worznie — obecnie pracownik 
chlewni pegeerowskiej.

Władysław Rudzki — dłu­
gi okres czasu piastował stano 
wisko instruktora ZP ZMP w 
Chrzanowie — w tej chwili, 
z powodzeniem pracuje na 
stanowisku chlewmistrza.

Władysław Bielecki — do 
Pobłocia przybył prosto z. ko­
palni „Bierut”. Dzisiaj dosko­
nale daje sobie radę jako bry 
gadzista brygady polowej.

Dodać jeszcze trzeba, że są 
to chłopcy rośli, przystojni, 
pełni zapału do pracy, no i 
jak ich określa kierownik go­
spodarstwa — „bojowi”.

Zadajemy pierwsze pytanie:
Jak Wam — koledzy pionie 

rzy podoba się praca w nie­
znanym Jeszcze do niedawna 
zawodzie?

ODPOWIEDZ: Daje nam ta 
praca bardzo dużo zadowole­
nia, jest interesująca, chociaż, 
trzeba to powiedzieć, nieła­
twa. Ale nie przyjechaliśmy 
tutaj na wypoczynek, a do rze 
telnej pracy i staramy się też 
pracować jak najlepiej.

A że nam się nowy zawód 
podoba, świadczy chyba naj­
lepiej taki fakt, że wiadomoś 
ci z zakresu rolnictwa, zresztą 
bardzo jeszcze skromne chce- 
my stale uzupełniać...

I w tej chwili niestety zmu 
szeni jesteśmy poniechać kla­
sycznej formy wywiadu pra­
sowego. Naszych rozmówców 
bowiem poniosło coś niecoś, i 
zaczęli mówić jeden przez dru 
giego.

Postaramy się zatem jak naj 
bardziej wiernie odtworzyć 
to wszystko czegośmy się od 
pionierów z Pobłocia na inte

na i wsi koło Bobolic. Wy­
jazdy te miały określony cel. Kra 
dziane kiełbasy w masarni Kostka 
sprzedawała gdzie popadła. Pię­
tka natomiast wziął się na inny 
sposób. Wykorzystując zajmowa­
ne stanowisko referenta skupu 
żywca wykupywał od rolników 
świnie dostarczane przez nich na 
spęd twierdząc, że „nie od­
powiadają one wymaganej wa­
dze". Po dokonaniu nielegalnego 
uboju, Piętka przerabiał mięso 
na kiełbasy i sprzedawał je po 
wygórowanych cenach znajomym.

• • •
Przykładów takich można by 

podać niestety więcej. Nie cho­
dzi jednak przecież o to by je 
mnożyć. Rzecz w tym, ż?by z tych 
kilku podanych wyżej faktów wy­
ciągnąć właściwe wnioski. Spra­
wa polega na tym, że na stano­
wiska odpowiedzialnych pracowni 
ków czy kierowników angażuje się 
często ludzi z tzw. „przeszłością 
przestępczą". Trzeba dlatego raz 
na zawsze zerwać z nieprzemyśla­
na polityka kadrową, której efekty 
aż nadto dają rlę we znaki. Nie 
wolno nam dopuszczać d-> tego, 
by panoszy!; się u nas różnego 
rodzaiu spekulanci i kombinato­
rzy. Straty jakie ponosimy w wy­
niku ich „działalności" są tak 
poważne, że nie wolno nam prze­
chodzić nad tym do porządku 
dziennego.

1 K1SS-ORSK)

resujący ich i nas temat zdo­
łali dowiedzieć.

Mirosław Gralak — oboro­
wy,- marzy o tym, aby zostać 
zootechnikiem. Marzenia je­
go _ jak mówił — przybrały 
bardziej realne kształty skoro 
dowiedział się z „Głosu”, że 
są ludzie, którzy myślą o utwo 
rżeniu wyższej uczęlni rolni­
czej w Koszalinie. Zootechni­
kiem chciałby również zostać 
jego serdeczny kolega — Ja­
nek Nowak. On postanowił 
rozpocząć naukę w tym zawo 
dzie od technikum rolniczego, 
a później zapisać się na wyż­
sze studia — i to najprawdo­
podobniej na studia zaoczne. 
Wyraża nadzieję, że do tego 
czasu zorganizowani zostanie 
już chyba wyższa uczelnia roi 
nicza w Koszalinie.

Nie wszyscy z nich zresztą 
myślą już teraz o wyższych 
studiach, czy o rozpoczęciu 
nauki w technikach rolni­
czych. Ale wszyscy oni gorą­
co popierają myśl utworzenia 
w naszym województwie wyż 
szej szkoły rolniczej. Widzą 
w tym dla siebie, a co najważ 
niejsze i dla całego rolnictwa 
Ziemi Koszalińskiej wielkie 
korzyści.

Oto co mówią dalej ci mło­
dzi ludzie — do niedawna ro­
botnicy wielkich zakładów 
przemysłowych, kopalń i hut 
— dziś wielcy zapaleńcy no­
wego, pięknego zawodu. Frak 
tyka, a więc codzienna praca 
na polu, w oborach czy chle­
wniach daje nam dużo. Uczą 
nas nasi starsi koledzy, do­
brzy fachowcy, przekazują 
nam swe „tajemnice” zawedo 
we, jak najbardziej korzystne 
metody pracy.

Odczuwa się jednak w na­
szym gospodarstwie, a rów­
nież j w całym zespole brak 
ludzi z wyższym wykształce­
niem rolniczym. Jest ich nie. 
wielu. A przecież oni przede 
wszystkim kierować by mogli 
jak najbardziej właściwie na­
szą nauką — pomagać w zdo­
bywaniu wiedzy rolniczej, w 
zdobywaniu teorii, tak prze­
cież niezbędnej dla dobrej 
pracy. Chcielibyśmy utworzyć 
na naszym terenie koła samo­
kształcenia rolniczego, chcie­
libyśmy, żeby prowadzone o- 
ne były jak najlepiej. I gdyby 
np. powstała wyższa uczelnia 
rolnicza w Koszalinie, jedno 
z kół ZMP tej uczelni mogło 
by przecież przejąć opiekę 
nad naszym kołem samokszto1 
cenią, nieść nam konkretni 
pomoc w nauce.

Moglibyśmy też organizo­
wać spotkania ze studentami 
czy nawet z profesorami. 
Niechby oni nam i całej mło­
dzieży pegeerowskiej pokazali 
bardziej realnie piękne per­
spektywy stojące przed mło­
dzieżą pracującą na wsi, 
niechby poparli przykładami, 
że zawód agronoma, zootech­
nika, brygadzisty czy oboro­
wego, to zawód piękny, dntere 
sujący — posiadający wiele 
romantyzmu.

A nam, młodzieży, tego trze 
ba. Lepiej wtedy pracujemy, 
lepiej się uczymy, gdy przed 
nami stoją piękne perspekty­
wy, gdy się o nich często przy 
pominą, gdy nam się je poka­
zuje. Taki już jest przywilej 
młodych ludzi i nie mamy o- 
choty z niego rezygnować.

» • ♦

0CZYWISCIE prryznali- 
, śmy naszym miłym roz­

mówcom rację, zarazem wyra 
ziliśmy radość, że taka to 
właśnie młodzież pracuje w 
naszych PGR, młodzież, która 
rozkochana jest w swoim no­
wym zawodzie, która myśli o 
tym, ażeby podnosić swe kwa 
lifikacje, a tym samym pod­
nosić i produkcją rolną. Wie­
rzymy również, że wielu z 
nich tutaj właśnie, na Ziemi 
Koszalińskiej, ukończy wyż­
sze studia rolnicze, zasili na­
sze województwo nową, wyso 
kokwalifikowaną kadrą fa­
chowców.

(Xk)-

O niektórych brakach i ich źródłach
Przed konferencją wojewódzką ZMP



Nie zostawiać młodzieży pracującej bez opieki

Klitka na poddaszu
i kanapa z wystającymi sprężynami - 
oto miara troski PSS o młode kadry

Cztery młode dziewczęta 
ena N., Halina W., Edwar- 
i P. i Wiesia S. nudziły się. 
ie ma im się co zresztą dzi- 
)ć. Nikogo nie znały w Ko­
tlinie. Miały po 16—17 lat 
■zybyły tutaj niedawno 
terowane po ukończeniu 
koły piekarniczo-cukiernl- 
•j w Bydgoszczy, do pracy 
piekaęni PSS.

Nikt się nimi nie intereso- 
ił, nikogo nie obchodziło co 
bią po pracy, jakie mają 
trunki bytowo-mieszkanio-

Oczywiście, że po pewnym 
isie dziewczętom znudziło 
1 wyglądanie okienkiem z 
ddasza na ulicę Zwyćięst- 
ł W pokoiku — klitce rów 
rt nic ciekawego nie było, 
dyny mebel — kanapa ob- 
rta z pokrycia połyskiwała 
h-alami sprężyn. Puste i 
udne były ściany. Przytła- 
ił prymityw, mroził chłód 
rowego wnętrza. Chciały 
l niego uciec.
Początkowo wyglądało to 
rwinnie. Zaczęły odwiedzać 
jsołe miasteczko, gdzie czas 
iywał im szybciej i wese-

Potem Jednak nastąpiło 
wieranie przygodnych znaio 
ości, nocne wędrówki po li­
sich miasta, zapraszanie ob 
ach mężczyzn do pokoiku, 
częła się sączyć wódeczka, 
'ladomo jak takie wizyty i 
oacje kończą się. Gdy hu- 
nki i zakłócenia nocnego 
ekoju powtarzały się nfeo- 
tal co noc, wtedy dopiero 
■siedzi zareagowali i dali 
i^ć do Komendy Miejskiej 
(O.
Czy nie spóźniona to była 

tekcja? Wychodząc, z założę 
n, że całe społeczeństwo jest 
ipowiedziaine za wychown- 
ie młodzieżv należałoby się 
oodziewać wcześniej sygna- 
Vw od ludzi zamieszkałych 
z pobliżu czterech mlodyeh 
ziewcząt. Z pewnością wie- 
zieli oni.już wcześniej o gro 
ącym Halinie i jej koleżan­

kom niebezpieczeństwie zbo­
czenia z uczciwej drogi. Obo­
wiązkiem każdego powinno 
być w takim wypadku powia 
domienie zakładu pracy, or­
ganów MO, względnie rodzi­
ców o nieodpowiednim zacho 
waniu się młodych.

Załóżmy jednak, że sąsiedzl 
byli mało uświadomieni.

Ale co w tym kierunku zro 
bill towarzysze z podstawo­
wej organizacji partyjnej, 
ZMP i rady zakładowej przy 
PSS, którzy przecież zauwa­
żyli. że od dłuższego czasu 
dziewczęta przestały samo­
wolnie przychodzić do pracy. 
Czy zastanowili się z czego 
żyją, .jakie są źródła ich za­
robków? Cay uczciwe? W ja­
kich warunkach mieszkają 
nowozaangażowane pracow- 
niczki?

A tymczasem ani razu nikt 
z rady zakładowej, ZMP czy 
też podstawowej organizacji 
partyjnej nie był u nich.

W sprawie tej interwenio­
wał wprawdzie Komitet Miej 
ski PZPR w dyrekcji PSS. Za 
pytujemy co dyrektor PSS

zrobił już w tym kierunku?
Poruszone przez nas za­

gadnienie. to nie tylko spra 
wa Ireny, Haliny, Edzi i 
Wiesi, to sprawa otoczeni-' 
troską 1 opieką wszystkich 
młodych dziewcząt i chłop 
ców zatrudnionych w na­
szych zakładach pracy. 
Szczególną uwagę należało 
by zwrócić zwłaszcza na 
tych, którzy przebywają 
zdała od rodzin i nie zaw­
sze umieją pokierować wla 
ściwie swoim życiem. Wiele 
w tej dziedzinie ma do zdzia 
łania ZMP. Konieczne jest 
również zrewidowanie 
przez organizacje partyjne 
i rady zakładowe w wielu 
Instytucjach i zakładach 
praey stosnnkn do młodych 
kadr, bo trzeba przyznać, 
że jest z tym nienajlepiej.

Nie wolno donośeić do ta 
kiej sytuacji jaka powstała 
w tym konkretnym, opisa­
nym przez nas wypadku, 
dotyczącym czterech dziew­
cząt.

BARBARA FTDFT.SKA

Nasz felieton
„Powinno

wystarczyć...”
Panie drogi — starałem się 

możliwie najłagodniej wytłu 
moczyć memu rozmówcy — 
przecież sam pan wie doskona­
le. że Miejski Zarząd Budyn­
ków Mieszkalnych w Szczecin­
ka nie ma w ant jednym domu 
swego licznika, Nie rozumiem 
więc na jakie/ podstawie 
MZBM pobiera opłatę za* rze 
korne oświetlanie klatek scho­
dowych i korytarzy, skoro o- 
świetlenie to opłacane jest 
przez lokatorów, do których 11 
cznlków jest podłączone.

— Nie pan (eden tono nie ro

PROGRAM I
na dzień 11 października IKS roku 

'(piątek)
Program dnia 6.55, 15.26. Wiad. 

5.03. 6.06. 7.00, 7.40, 12.04, 16.00, 20.00, 
23 00.

510 Poranne rozmaitości rolni­
cze. 5.30 Muz. 5.48 Gimn. 6.13 Weso 
le mel. i plorenkl. 6.33 Kalendarz 
radiowo-. 6.45 Gimn. 7.15 Muz. rolf 
rywkowa. 7.43 Błękitna sztafeta. 
8.00 Koń-.eri ork. PR. 8.40 Arcy­
dzieła włoskiej polifonii wokal­
nej. 0.50 „Sosny przed szkolą" — 
aud. d.a IclBk lit I iv. 9 20 Kon­
cert solistów. 9.40 Aud. dla przed­
szkoli. 10.00 Muz. rozr. 10.35 Muz. 
operowa. 11.30 Muz. i aktualności. 
12.10 Przegląd prasy. 12.15 Muz. 
12.30 „Na swojską nutę". 13 00

zumie. Ja również nie rozu­
miem, ale nic na to nie poradzą. 
O widzi pan tu jest rachu­
nek, a tu upomnienie i albo pan 
płaci, albo...

Nie znoszący sprzeciwu ton 
w jakim powiedziane zostało 
groźne „albo", oraz mina przed 
stSwiciela MZBM „przekonały" 
mnie o słuszności pobierania o 
płat za wymienione wyżej o- 
świetlenie.

Po zapłaceniu rachunku, kie­
dy już kwit na wpłaconą s-umę 
wraz z całym szeregiem załącz 
ników, miałem w kieszeni, po­
nowiłem prośbę o wyjaśnienie, 
dlaczego mieszkańcy Szczecin­
ka muszą płacić dwukrotnie 
za us>ugi?
' — Dlaczego? — powiedział mój 
rozmówca.—Przecież to zupełnie 
proste. Co z tego, że MZBM nie 
ma swoich liczników. Co z tego, 
że nie oświetlamy klatek scho­
dowych i korytarzy. Mamy za 
to uchwałę Prezydium MRN o 
pobieraniu oplot za eś-.rśetlenie 
i każdemu lojalnemu obywatela 
wi powinno to wystarczyć.

Dokonałem błyskawicznego 
obliczenia i doszedłem do wnlo 
sku. że rzeczywiście na 50 — 
00 wierszy ielietonu wystarczy.

KOLEC

Ze Szczecinka
KIEROWNICTWO PSS u- 
**• ruchom Iło w Szczecinku 

we wrześniu br. 4 kioski. 
W bieżącym miesiącu PSS 
projektuje otworzyć jesz­
cze dwa kioski z artykułami 
przemysłowymi na przed­
mieściach miasta.

Zwiększenie punktów 
sprzedaży znalazło już odbi 
cle w wykonaniu planu obro 
tu towarowego. PSS wykona­
ła go w III kwartale w 102,6 
proc.

• • •
7 INICJATYWY ampy 

związkowej przy Powia 
towym ZaTzadzie Rolnictwa 
w Szczecinku. znłooa tego 
zarzadit podjęła I wykona­
ła wartościowe robowlaza- 
nie. Postanowiła ona miano 
wicie nomóc spółdzielni nro 
dukcyjnel w Sporem w zblo 
tze 1 zakwaszeniu kukury­
dzy.

/obowiązanie to podleto 
4 bm. a hił następnego dnia 
grupa składająca sle z. 1? 
pracowników udała sle do 
spółdzielni produkcyjnej w 
Sporem. Zebrano tam kolby 
kukurydzy 7. 1.2 ha n nasion 
nie łodyaf t Uście, które po 
efete zaklszono w spółdziel­
czych silosach.

Spółdzielcy ze Sporeao 
przyjęli ektną z n'ezwykłg 
serdecznością I gościnnoś­
cią.

• • •

n~> KH Kit dnt ekipy
' ’ "nmśw f zoo'nrhnlków 

z P7R I z POM Czaplinek 
orgnnt-nifa w spółdzielniach 
produkrytnyoh pokaz'' pra­
widłowego kiszenia kukury 
dzy.

Między innymi: pokazy ta 
kle odbvly sie już w spół­
dzielniach produkcyjnych 
Erzozówka, Pławno i Wilcze 
Laski.

jJotem)

Start i MKKF w Słupsku 
zorganizowały piłkarski tur­
niej „dzikich drużyn". Orga­
nizatorzy mieli początkowo 
poważne wątpliwości, czy mło 
dzi adepci sztuki piłkarskiej 
nie zawiodą, bo przecież w 
Koszalinie, przez dwa ty­
godnie zgłosiło się tylko 
pięć drużyn. Na szczęście o- 
bawy organizatorów okazały 
się bezpodstawne. Turniej wy 
wołał w Słupsku duże zain­
teresowanie. W ciągu trzech 
dni zanotowano 12 zgłoszeń.

W piątek, kiedy kapitano­
wie drużyn w biurze MKKF 
losowali spotkania, na kory­
tarzu oczekiwali na nich ko- 

I ledzy z drużyn, którzy wycho 
dzących zasypywali pytania­
mi: „z kim gramy? kiedy?" — 
itp.

W ubiegłą niedzielę rozegra 
no na. stadionie Gwardii trzy 
pierwsze spotkania. „Słupia" 
zwyciężyła po ciężkiej walce 
„Pogoń" 2:1 (1:1). Trzeba przy 
znać, że o zwycięstwie pierw 
szych zadecydowała dopiero 
dogrywka. Miłą niespodziankę 
sprawili młodzi piłkarze „Słu 
pianki", którzy zwyciężyli 
przekonywająco znacznie star 
szych kolegów z „Błyskawi­
cy" 4:2 (1:1), Wydaje się, że 
„Słupianka" jest najpoważ­
niejszym kandydatem na mi­
strza turnieju „dzikich". W o- 
statnim spotkaniu „Strzała" 
zwyciężyła „Ptaki" 3:0.

Patrole LPŻ 
na starcie

W ramach Tygodnia Ligi Przy­
jaciół Żołnlęrza, Wojewódzki Klub 
LP2 w Koszalinie zorganizował w 
ubiegła niedzielę III eliminację 
mistrzostw raidu patrolowo-męl- 
dunkowego. Udział wzięło. 8 pa­
troli zgłoszonych przez: LP2 Ko­
szalin —3, Słupsk — 2, Walcz —1, 
oraz Start Koszalin — 2.

Poszczególne patrole zdobyły 
następujące miejsca:

I. patrol nr 3 (LP2 Koszalin) — 
7 pkt. w składzie: Górski, Holc, 
3o-rtoszko.

II. patrol nr 2 (LP2 Koszalin) — 
8 pkt. w składzie: ;Gładkowski, 
Widuchowski, Hlibel.

III. potroi nr 1 (LP2 Koszalin) — 
16 pkt. w składzie: Przybysz, Kot­
kowski 1 Wtodygo.

Po zakończeniu eliminacji od­
było się rozdanie nagród.

Szermiercze 
mistrzostwa 
świata

We wtorek, 11 bm, w trzecim 
dniu szermierczych mistrzostw 
świoto w Rzymie odbyły się eli­
minacje i ćwierćfinał turnieju ku 
dywidualnego we florecie męż-i 
czyzn.

Na starcie źtanęlo 70 zawodni 
ków reprezentujących 19 państw. 
Wśród startujących zabrakło Por 
laków, którym kierownictwo nie 
zezwoliło na start, mając na 
uwadze Ich przemęczenie turnie- 
jem drużynowym oraz perspektyw 
wę dobrego przygotowania »ię do 
turniejów w szabli i szpadzie.

Wtorkowe wo'ki eliminacyjne 
stały na bardzo dobrym poziomie 
technicznym, znacznie lepszym 
niż w turnieju drużynowym. 2as 
wodnicy pozbawieni większe] odr 
powiedzialnoścl, któro ciąży na 
nich w woHcoch drużynowych, wal 
Czyli znocznie lepie], demonetru- 
iąc w wielu wypadkach floret na 
bardzo wysokim poziomie,

Szczególn'e dobrze spisał! się 
Francuzi, którzy postanowili w tur 
nie fu indywidualnym zrehobdłde 
woć sie ża kompromitującą po­
rażkę drużynową. W gronie M 
półfinalistów znajduje się aż 5 
Francuzów, m. In. obrońca tyówht 
mistrza świata d'Ork>ki nrae Net- 
ter i Closset, którzy należeli we 
wtorek do nojlepszych zawodni­
ków turnieju. Włosi repcezerrtowa 
ni są w półfinale przez 4 zawod­
ników, z których najlepszą for­
mę wykazuje Mongiarotti. Słabiej 
nieco spisywali się we wtorek Wę 
grzy, z których do półfinału we­
szło .tylko trzech - Tilly, Gyuri-t 
cza i Srocs. Ponadto w półfinale 
po jednym zawodniku mają: 
Ep:pt, NRF, USA i Australia.
\ W środę odbędzie się półfinał 
i finał floretu mężczyzn oraz eh- 
minacje floretu drużynowego ko­
biet.

no wrrystkłr bTkowee, kastety, tasfcl 
riębowe i rewolwery. Walizki ręczne 
mieszkańców Tllllngen były podejrzanie 
ciężkie, wleźli oni bowiem z sobą ka­
mienie. Mieszkańcy HfichstSdt także 
mieli nimi wypchane kieszenie. Mecz 
rozpoczął się punktualnie o rodzinie trze­
ciej trzydzieści, o trzeciej zaś minut 
trzydzieści trzy zaczęło ale .. .

Pierwszy padl neutralny sędzia. Do­
stał dwa uderzenia bykowcem w rłowe: 
po Jednym od zwolenników obu klubów, 
t szkodzono nlu w dwóch miejscach czasz 
kę: nim skonał, krzvknal Jednak: — 
„Spalony" — nie mógł go bowiem od- 
rwlzdać, gdyż właśnie w tej samej 
ehwlll nów- uderzenie bykowcem zmiaż­
dżyło mu gwizdek w ustaeh.

Obywatele Tlłllnren byli w większo­
ści. ponieważ przyjechało Ich 10 000. a 
HdchsUdt liczy wszystkiego 9 tyslęey 
mieszkańców.

Mieszkańcy HóchstSdt bronili ale roz­
paczliwie: wśród powszechnej wrzawy 
udało im się na bramce „t’ftchst5dt" 
powiesić kapitana drużyny „Tiłfngen".

r.aczn'k „Tlłllnren" zagryzł obu o- 
b-ońców „Hiichstadt", sam zaś został za­
bity przez środkowego pomocnika tegoż 
klubu.

Następnego dnia wszystkie razety Nie­
miec w rubrykach sportowych podały 
taka otn zwięzłą depeszę:

Interesujący mecz ..'-11’lnrrn — Hóch 
stSdt" nie został dokończon". Na boi­
sku pozostało 12MI rości I 830 widzów 
miejscowych. Likwidacja obu klubów. 
Miasto plonie.

• o •
Gdy po tej historii prz'pom'>e sobte 

mecz „Slatia — "porto", dochodzę do 
wnlosko, że u ms piłka nożna jest Je­
szcze w powijakach.

KONIEC,

Bałtycki Teatr Dramatyczny w 
Koszalinie wystawia dziś i Jutro 
w Szczecinki! sztukę Moliera pt. 
„Chory z urojenia".

KOSZALIN. — „Nowa Huta" 
Piękności nocy; seanse n g. 16, 
18 i 20. W»K — Sól ziemi. „Mło­
da Gwardia" — Dziś wieczór gra­
my. SI.UPSK — „Polonia" — 
Ltllomfl. „1 Maj" — Mistrz 
świata. BIAŁOGARD — Kariera. 
SZCZECINEK — Jutro będzie za 
późno. WALCZ — Krzysztof Ko­
lumb. USTKA — Konik polny. 
SŁAWNO — Urok szatana. D i R- 
ŁOWO — Godziny nadziel. KO­
ŁOBRZEG — Opowieść atlantyc­
ka. BYTÓW — Pokolenie. MIAST­
KO — Wróg publiczny Nr 1. 
CZŁUCHÓW' — Dzień bez kłam­
stwa. ZŁOTÓW — Noc w Wene­
cji. JASTROWIE — Okrutne mo­
rze. ŚWIDWIN — Glos przezna­
czenia. DRAWSKO — Macloyla. 
ZŁOCIENIEC — Upiór na sprze­
daż. CZAPLINEK — Romeo 1 
Julia-

—J Patrzcie no — mówiono w klubie 
„THllngen" czytając to o sobie — co to 
znaczą sukcesy w sporcie! Przed ro­
kiem mało kto o nas wiedział ezy słyszał, 
a teraz nawet mieszkańcy HóchstSdt 
rozpływają się w pochwałach. Nie nea 
nawet czternastu miesięcy, jak pisali 
o nas, że Janteśmy najpodlejsza dmłyoą 
na świecie, radzili nam grać raerej 
w klipę nl* w piłkę nożną. Dobra, sko­
ro chcą dostać lanie, nie mamy nie 
przeciw temu, żeby zagrać z nimi mecz 
towarzyski. Spierzemy Ich na kwaśne 
jabłko. Piszą, że „IlóchstSdt" też może 
się wykazać wielką liczbą wspaniałych 
zwycięstw. Łgarze przebrzydli. Grały a 
nimi kluby „Ingolstadt", „Regensburg", 
„Truttensdorf", „Keicheuthal". Znane za­
bijaki, którzy nie wiedzą nawet, co to 
jest gm głową. Najlepsza ieh kombinacja 
to otoczyć graera ze wszystkich stron I 
skopać go. Idą na gracza, a nie na pllke.

— Myśmy też tak robili — westchnął 
prawoskrzydłowr. — Wierzcie ml. pięk­
ne to hyly czasy. Pamiętacie, jsk wy­
kończyłem środkowego ataku z „Ulmer- 
brdder"? Złamałem mu kręgosłup, skrę­
ciłem kark 1 przetrąciłem lewą nogę, a 
wszystko to jednym tylko kopnięciem.

— Wyprawiliśmy mu pogrzeb — wtrą­
cił zgryźliwie skarbnik — na koszt klu­
bu: twoje kopnięcie kosztowało nas 
’<X>» marek, zwłaszcza, że wszyscy mie­
liśmy taki niemądcy pomysł, by go po­
chować w trumnie w kształcie pliki.

-s Ale mecz skończyliśmy I nie trzeba 
bvlo zwracać pieniędzy za bilety — rzekł 
na swoje usprawiedliwienie prawoskrzy- 
dłowe.

— Oczywiście z „Hilchstitdt" wygramy 
— uroczyście oświadczył kapitan dru- 
i«ny „Tiilingen". — Wygramy dzięki suk 
telnym kombinacjom. Naszego ataku nic 
nie poyditrzyma. Ze skrzydeł podajemy 
do środka, środek podaje na drugie skrzy

Jaroślar llfisek

Towarzyskie spotkanie
„Tillingen4’ — „Hóchstadt

dło, środek blednie do przodu, drybłlnff 
x obrońcą — mały trick — podaje «ię na 
prawe skrzydło — strzał 1 gol! Nie po­
trzebujemy obstawiać graczy, dlatego U* 
nie zetkniemy się z nimi bezpośrednio. 
Niech sobie gonią po pustym boisku. 
Piłka musi być dla nich nieosiągalna. 
.Jedynie my możemy dotykać Jej nogą 
1 głową. Dli nich musi ona pozostać 
abstrakcją, bajką i niczym więcej. Htp, 
hlp. hura!

Po tygodniu sekretarz klubu „HBch- 
stadt" nojecha! załatwić ostatecznie 
to. co Jut właściwie było sprawą prze­
sądzoną. bowiem ,.Morgenblatt“ z Tillin- 
gen podał, że trzeba Jak najszybciej za­
łatwić sprawę meczu towarzyskiego 
między „Tillingen“ a ..HftrhstSdt4*, w 
którym ,.Tillingen‘* będzie bronić barw 
swego miasta i honoru klubu. Nie be- 
dzle to gra o puchar, tylko o zwycięstwo 
nad „dawnymi znajomym*.**, o zwy­
cięstwo miasta Tllllngen nad Iłftchst.ldt 
nad Dunajem. Na stacji w Hbchstftdt 
pociąg^ wy rzucą tłumy mieszkańców 
TiHtngen. bo drużynie noszącej bi.ilo- 
tółte barwy trzeba zgotować tr:umfalnv 
pochód i zaraz na miejscu uściskać zwy­
cięzców z Tillingen.

Mo licząc kilku nieprzyjaznych snol- 
rzeń. jakie ścigały sekretarza „Hiich- 
stftdt“ przy przejeździć, nie spotkała go 
żadna przykrość ! załatwił wszystko

doskonale. Mecz towarzyski między obu 
klubami odbędzie się na boisku „Hóch- 
sta<H“ w przyszłą niedzielę. Czysty do­
chód z biletów wstępu rozdzieli się po 
połowie między oba kluby.

Potem starym obyczajem klubu udano 
się do gospody, gdzie za klubowe pie­
niądze pito aź do rana. Nad ranem 
ustalono jeszcze następujące spraw’y;

1. Neutralny sędzia z kJubu „Regens­
burgi. Przejazdy i wydatki pokrywają 
oba kluby.

2. Pradziadek kapitana klubu „Hftch- 
stadt" podczas ataku na miasto Tllllngen 
rozłupany został od głowy aż po pięty 
mieczem pradziadka kapitana klubu 
Tllllngen*4, który 7. kolei został przebity 
włócznią pradziadka sekretarza klubu 
„Hóchstadt**.

Potem zabawa zaczęła się jakoś psuć, 
a sekretarz ,.Hdchst£at“ uznał za wska­
zane ulotnić się i zniknąć, zauważył bo­
wiem. że kapitan klubu „Tllllngen** 
dziwnie jakoś na niego spogląda, jakby 
rhc.iał coś przedsięwziąć celem zrehabi­
litowania swego rodu.

i oto nadszedł wielki dzień, kiedy to 
mieszkańcy Tlllingen po wielu wiekach 
znowu pociągnęli na Ufir.hstSdt, rdz‘e 
wszystko było już przygotowane do o- 
brony.

W Tlllingen 1 w HÓchstidt wykuplo-

Pierwsze bramki w turnieju 
»dzikich druźvn«

W niedzielę padly pierwsze 
bramki. Widzieliśmy wielu 
bardzo zdolnych chłopców, z 
których w przyszłości mogą 
liÓrosnąć dobrzy piłkarze.
'Na marginesie rozgrywek 

zwracamy uwagę MKKF, na 
prowadzącego dwa ostatnie 
spotkania sędziego Liskow­
skiego, który swoją postawą 
doprowadził do niesjfiirtowe- 
go zachowania się kilku gra­
czy. Wskazane byłoby, aby 
MKKF wyznaczy! na dalsze 
rozgrywki bardzie! doświad­
czonego arbitra, który będzie 
przyjacielem i opiekunem mio 
dych piłkarzy na boisku

Marian B.
korespondent „Głosu"

Zakończyli 
wykopki

Załoga gospodarstwa PGR 
Przylaskż, pow. Sławno, za­
kończyła siewy już 25 wrześ­
nia, a wykopki 12 bm. W pra 
cy przy siewach wyróżnili się 
traktorzyści Józef Banderow 
ski i Jan Ręlisz, a przy wy­
siewaniu wapna pod żyto Jó­
zef Szewczyk i Wincenty Bo- 
janowski.

Warto, by inne załogi PGR- 
ów, pow. Sławno wzięły przy 
kład z dobrze pracującego 
PGR w Przylaskach.

EDWARD PASTERNAK 
korespondent „Głosu"

Aud. dla wsi. 13.19 „Z wędrówek 
geologa" 15.30 „Nie dajmy im zgi 
nąć" — ode. opow. 16,05 „Słucha­
cze ptsza". 16.10 Koncert rozr. 
16.50 Porady prakt. 17.00 Rndiowy 
kurs nauki jęz. roś. 17.30 Śpiewa­
my pieśni 1 piosenki. 17.55 Muz. 
rozr. 18.20 Audycja dla młodzieży. 
18.45 „Nieboraczek" opow. 19.00 
Z cyklń „Opowieść o Schuber­
cie". 20.25 Aud. dla WSl. 20.35 O- 
stry dyżur — słuch. 22.95 Muzyka 
taneczna.


